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DJABCŁ W  DOMU.
Poczciwa żona, raj stworzy ci na 

ziemi, — zła , chcesz czy nie chcesz, 
do piekła cię zawiedzie.

SI Grochowski.

I
Pan  Jul ian  , syn na jpoczc iwszych  rodz iców , osiadłych 

w lu b e l s k i e m , ukończyw szy  ch lubn ie  szkoły ,  z pa ten tam i 

i n a g r o d a m i ,  przybył  do W a r s z a w y  i przy protekcyi j e d n e ­

go z na jznakom itszych  obywateli  gubern ii  lubelskie j  , w k tó ­
rego  do b rach  ojciec j eg o  t rzym ał d z ie rż a w ę ,  u m ie śc i ł  się 

w jednem  z biur tu te jszych .  Początk i  dla każdego  byw a­

ją t r u d n e ;  ale źe pan Ju lian  był c h ło p iec  zdolny, p rz y zw o ­
ity, poczciwy i pilny, w ięc  z ła twością  zwrócił  na  siebie 

u w ag ę  zw ierzchników . Zaw akow ał p ierw szy e tacik , pan  J u ­

lian go d o s t a ł ,  z w ielk iem  zgo rszen iem  ko legów , którzy 

od lat s i e d m iu ,  o ś m iu ,  a n a w e t  i d z ie s ięc iu ,  byli na liście 

aplikantów , ale przychodzili  do  b iura  dwa razy na tydzień , 

oko ło  p o ł u d n i a , popraw ić  pa rę  p i ó r , po g ad ać  z kolegam i

0 wczora jszem  dzies ieć  bez -  atu , albo o zg rabnych  nóżkach  

jakiej śc iganej p ię k n o ś c i ,  m ówiąc do  s iebie  j a k  p ła c ą ,  luk  

m e c h  m a ją . Nie powtórzyli  jed n ak  s o b ie :  źe  ta k  m a ją ,  ja k  

r o b ią , gdy pan Ju l ian  ich przeskoczył  i byliby gotowi k a ­

m ien iam i go z a rz u c ić ,  gdyby pan Ju l ian  z w ro d zo n ą  sobie  

o tw artością  podawszy  każdem u ręk ę  nie pow iedzia ł :

—  W ie c i e ,  że nie k łan ia łem  s i ę , - n i c  p r o s i ł e m ,  nie 

szuka łem  p ro te k c y i ,  nie uc ieka łem  się do in try g  —  dali —- 

Bóg im zapłać  —  a wy nie miejcie  na m nie  złej woli.

Takim sam ym  s p o s o b e m ,  pan Julian  w rok postąp ił  

na wyższą pensyą  , a w p i ę ć  lat  od wejścia do  biura , o t rzy­

m a ł  n o m in a ry ą  na r e fe ren ta  z pensyą  6 0 0  r s r . , szczycąc 
się  ciągle przyjaźnią większej części kolegów, szacunkiem  

n i ż s z y c h , a u fnośc ią  zw ierzchników .

N ajw ażn ie jsze ,  najdrażliwsze in te resa  , pow ie rzano  .mu 

bez obawy, bo w ie d z ia n o ,  że w c iągu j e g o  zawodu b iu ro ­

w e g o ,  nie p rzy lgną ł  do j eg o  ręki ani je d e n  r u b e l ,  k tó r e -  

goby nie m ó g ł  jaw n ie  p rzed  św ia tem  p o k a za ć ;  że nie j ad ł  

ąm je d n e g o  śniadania  , na rach u n e k  ła sk aw eg o  odrabiania  

krzywych in te re s ó w ;  z e n i e  wypił  ani jednej  butelki w in a ,  

hióra n ieraz  łzami zaleje ty c h ,  co  nie mogli  p o d o b n e j  k o ­

ni j ś  -postawić. Młodzież kochała  go se rd eczn ie  za ten  har t  

duszy i s e r c a ,  a niektórzy  p anow ie  koledzy zwali g łu p c e m ,  

nie' um ie jącym  korzystać  z o ko l icznośc i ,  i um yśln ie  p o d s u ­

wali mu różne  pokusy,  b rzęczące  i ż y w e ,  św iecące  j^sma- 

k u j ą c c ,  aby go do sw ego  cec i .u  zapisać.

Pan  Jul ian  um ia ł  zawsze wywinąć się z nas taw ionych  

sia tek ,  g ła d k o ,  z r ę c z n ie ,  bez niczyjej obrazy, n aw et  nie 

dając  poznać  swojej w tym względzie  w y ż sz o śc i , i choć  
czuł  d o b r z e ,  że po s tęp o w an ia  takich  panów  ściągają na c a ­

ły  o g ó ł  nie  najkerzystniej-zj) i utrw-ąlajacą się  coraz  bardziej 

o p in ią ,  rob i ł  s w o je ,  szed ł  stale  r a z .o b r a n ą  d r o g ą ,  m ów iąc  

s o b i e ,  że on  nie bocian  i że nie j eg o  p ow ołan iem / świat 
czyścić.

Jak  w życiu łritrfowpffl, tak i w życiu tow arzysk iem  , 

był pan Jul ian  w zorem  p ra w o śc i ,  przyzwoitości i rozsądku.  

Mieszkał na Kanonii w dw óch  ś l icznych  p o k o ik a c h ,  m a ją ­

cych okna na W is ł ę ,  a choć  m ów iono  m u ,  że pokoiki za 

s z c z u p łe ,  że schody  n i e w y g o d n e ,  on o d p o w ia d a ł :  —  tak 

k raw iec  k ra je ,  jak  m ateryi s ta je ,  i nie m yślał o o p u sz c ze ­

niu c ichego  i u lub ionego  ustronia.  P ierw szy  pokoik  , w v -  

klejony z ielonein ob iciem  , był razem p rzed p o k o jem  i m ie ­

szkan iem  s łu ż ą c e g o ,  p o m im o  to j e d n a k ,  prze jrzeć  sie  m o ­

żna było w d ę b o w y c h ,  na czarno be jcow anych  m e b e lk ac h ,  

w sp rz ę ta ch  Ustawionych sym etryczn ie  w k red en s ie .  Drugi 

wyklejnny obiciem p e r ł o w e m , w d ro b n y  niebieski  r z u c ik ,  

był jeg o  sypialnią i poko jem  bawialnym. Posadzka  p o k ry ­

ta była cała  o rzechow ą  c e ra tą ,  k tórą  s łużący  codzienn ie  

aż do  przesady  wilgotną szczotką oczy szcza ł ,  a je s io n o w e  

b i u r k o , k o m ó d k a , łó żk o ,  s toły i s to łk i ,  wabiły  pozorem

1 szykownością .  Na śc ianach  nie ujrza łeś  m alow ide ł  i szly- 

hów, w k tórych wyobraźnia  malarza  lub ryso w n ik a ,  p o ­

zwoliła sob ie  zadzierać  z p rzyzw oitośc ią ,  a k tó re  z urzędu  

zdobić  m uszą  wszystkie  kaw ale rsk ie  m ie sz k an ia ;  ale  z a ' t o  

na  jed n e j  śc ianie  wisiały w izerunk i  s ł a w n y c h  m ężów , s ta ­

ra n n ie  choć  bez św iec ide ł  o p r a w n e , na  drug ie j  śl iczny o b r a ­

zek , da ro w an y  m u  na pam ią tkę  przez  jed n e g o  z naszych 

m łodych  malarzy, p rzedstawiający  k rakow sk iego  ch łopka  przy 

korifessyonale  , a n ad  łóżk iem  um ieszczony  był czarny h e ­

banow y k r z y ż , dany mu z b ło g o s ław ie ń s tw e m  przez ojca , 

k iedy  p ierwszy raz opuszcza ł  dom  rodziców, k rz y ż ,  który 

jeszcze  je g o  dz iadek w takim sam ym  w ypadku  od sw ego  

ojca o d e b ra ł  i k tó ry  był z nim pod S a in o s ie rą  i gdz ie in ­

dziej.  Nad k rzy żem ,  prześliczny olejny obrazek  Matki B o ­

skiej C z ę s to c h o w s k ie j , p rzy p o m in a ł  panu  Jul ianow i p o ż e ­

gnalny  uścisk  m atki i jej łzy, z jak iem  i oddaw ała  go 

w op iekę  tej cu d o w n ej  pa tronce  n aszego  kraju. U rządze­

nia pokoiku  d o p e łn ia ła  inała b iblioteczka z sam ych  w y b o ­

row ych  dzie ł  z łożona i flotrowi r s ,  na którym  m łodz ien iec  

w chwilach  sam o tn o śc i  posy ła ł  tony swej uu<z^ d a le k o ,  

da leko  nad z ie lone  brzegi T a n w i , do  d re w n ian e g o  d w o r k u ,  

gdzie  zostaw ił  r o d z in ę ,  do k tórej m imo wiru  św ia tow ego  

w jaki się  rzucił  , m im o tylu p rzedm io tów  nęcących  wzrok 

i s e r c e ,  zawsze tę sk n i ł  i wzdychał.

Człowiek z takim se rce m  i z lakiem t a k t e m ,  m usia ł  

wyrob ić  sob ie  szerokie  koło w towarzystwie  , do k tó rego  

z początku d o ść  n ieśm ia ło  w ciska ł  się .  Szybkie  a w a n s e ,  

znakom ita  jak na m ło d eg o  człowieka  p e n s y ą , zaufanie 

zwierzchników, obróc iły  ku panu Ju l ianow i oczy wielu  m a ­

t e k ,  m ających córki na wydaniu ,  l loz tw ierano  przed  nim 

na oścież p odw oje  wielu bardzo salonów, a zaproszen ia  sy ­

pały s ię  na w y śc ig i ,  tak d a le ce ,  że n ieraz  nie wystarczało  

p anu  Ju l ianow i godzin  , aby łaskaw ym  na s ieb ie  chęc iom  

o dpow iedzia ł .  Grzeczny, usłużny,  up rze jm y  -dla wszystkich 

d a m ,  nie sp ieszył  się  jed n a k  pań Ju lian  z w yborem  t e j ,  

k tó raby  dalsze  koleje j eg o  życia podzie liła  , gdyż n ieraz  

w ch w i l i ,  gdy ta lub owa twarzyczka  si jn ir j .  wyrysowała  

się w jeg o  p a m i ę c i ,  jak iś dziwny dreszcz  w s trząsa ł  c ia łe m ,  

a p rzeczuc ie  kazało jak  na jp rędze j  usuw ać  z pamięci te 

obrazy. Tak zeszło lat pięć  lub s z e ść ,  — pan Julian a w a n ­

so w a ł  w tym czasie na sześć  tysięcy złotych p e n s y i , i już  

nie z a p r a s z a n o ,  ale  c iągn ięto  go za pn łe  do  d o m ó w ,  gdzie  

kwiatki w arszaw skie  przekwita ły  w doniczkach  , wyglądając  

n apróżno  am atora .  (C. d. n.)

*  J a k  o c e n i a ć  n a l e ż y  ś w i t a j ą c e  ż y c i e  ?  J e ­
szcze nie wyszliśmy z zadziwienia nad cynizm em  , zapow ia­

dającym świta jące  n o w e  życie s p o łe c z n e ,  w k tórym  zwyczaj 

i o b y c z a j , będący  w yrobem  sam odzie lnego  życia n a r o d u , 

t. j. n a ro d o w o ść ,  musi ustąp ić  cywilizacyi p o s tę p o w e j ,  za ­

cierającej wszelkie różnice  , gdzie cnota  musi ustąpić  prze 

b i e g ł o ś c i , um ie jącej  zgromadzić, m a te r ja lu c  ś r o d k i . a p ra ­

ca ma o t y ł e  w a r to śc i ,  o ile zmierza  do z aspoko jen ia  m a -  

terjalnych po trzeb  i n a m ię tn o ś c i ,  gdzie  tylko taką dążność  

nazw ano  prak tyczną  i realną  jed y n ie  , a wszystko inne  u to ­

pią -— m arzen iem  , —  jeszcze  niew ysz liśm y z zadziwienia , 

pow ta rzam y nad tą  n ies łychaną  u nas opinią  . gdy zaczęliśmy 

czytać now ą  powieść  K ra sz e w sk ie g o : C h o r o b y  w i e k u , w 

której w łaśn ie  tę z g u b n ą ,  dla n aszego  osobliwie  n a io d u ,  

dążność  sm aga  sw em  piórem  w yborne in .

„Nie p rzeczę,  m ów i K. ,  że dobry  byt m aterja lny  wywiera 

wpływ przeważny  na uksz ta łcen ie  m ora lne  i wyrobien ie  się 

d u c h o w e ,  ale cywilizacja teraźniejsza z a w p i a  n a s ,  nie da jąc  

rozpoznać  granicy, gdzie  się kończy rozum na  zapob ieg l iw ość  

i pos tęp  rozsądny ,  a poczyna szał h a n d ia r s k i , spekulacy jny  

i z u p e łn e  zmalerjalizowanie  ludzkości.  S tara  Kuropa w y ro ­

biła sobie  całk iem  fałszywą t e o r j ę , k tó rej  s łu ch a  właśnie 
dla t eg o ,  że je s t  d o g o d n ą  a fa łszy w ą ,  że pochlebia  wszy­

s tk iem u  co wiedzie ją  do  zguby ,  na jgorszym  zacheen iom  , 

najpodlejszej chciwości.  Cywilizacja dzis iejsza całk iem i wy­

łączn ie  materja lna  , w artość  człowieka  mierzy j eg o  p ra k ty -  

c z n o ś c i ą , w artość  wynalazku z a s to s o w a n ie m ,  i dla tego n ie  

ani ma w ło n ie  jej ani b oha te rów  i is to tn ie  wielkich l u d z i , 

wielkich p raw d  zasadniczych. Znajdzie się jakiś  C o b d e n , 

zrobi s ię  s tearyna  , wygotuje  k a u c z u k , i wyrośnie  Ludwik 

Napoleon , ale z tych zasad w jakich żyjemy, nie może p o ­

wstać  ani p r o r o k ,  ani b o h a te r ,  ani poe ta  w iekowy, ani 

Kolum b coby m iał widzenie  n o w eg o  św ia ta ,  ani żadna  

wielka p r a w d a ,  k tóraby odrodziła  ludzkość.  W szystko  m a ­

luczkie i p rak ty czn e  jak  my sami. .. .  kraj każdy p r z e k o n a n y  
że byle dobry by t  i b o g a c t w o ,  na ich p o g n o ju  w y ro śn ie  

j u ż  sam orodn ie  w s z y s tk o , czego  więcej być m o że  p o t r z e ­

b a —  pilnuje  tylko m a te r ja ln e g o  p o s tę p u ,  u lepsza  p ł u g i ,  

b u d u je  fabryk i ,  zapobiega m ate r ja ln e j  nędzy, a go tu je  d a -  

tylko s t ra szn ie jszą  duchową. W  kra jach  gdzie już ta cyw i­

lizacja s tanę ła  na  najwyższym szczeb lu  rozwinienia  , w idz i­

m y jej ow oce  —  wpośród  k o l e i , fabryk  , wśród nagrom a­

d zonych  b ogactw ,  ludność  zbes tw iona  i w y n ęd zn ia ła ,  o g łu ­

p io n a  , bez kawałka  chleba często , lub  w d o s ta tk u  a bez 

czuc ia  i m y ś l i , wystawia  najs trasznie jszy k o n t ra s t  bogactwa 

m a te r ja ln eg o  i nędzy  m o r a l n e j ,  od rę tw ia łości  i zestarzenia 

strasz liwego. Nigdzie je szc ze  równolegle  p o s tę p  m aterja lny 

n ie  sp ro w ad z ił  za sobą  rozwinienia  i sp o tęg o w an ia  m ora l­
n e g o  — clileb b ę d z i e , ale s e r c  n ie  stanie .

Ludzie  na jsum ienn ie js i  poczę li  się pos trzegać  za p ó ­

ź n o ,  i wielcy przedsięb ie rcy  zatroska li  się  już o s z k ó łk i ,

0 k - i ą ż k i , o w ychow anie  d z i e c i , a le  i tu  sfa łszowane  p o ­

jęc ia  poprow adziły  d rogą  nie w łaśc iw ą.  W szędzie  fa lan s te r

1 zepsu ty  k lasztor bez wiary zas tępuje  r o d z in ę ,  w szędzie  

n a jem nik  w imieniu sp o łeczeń s tw a  s ta je  na  mie jscu  ojca 

i m a tk i ,  p ła tna  nauka ma sta rczyć  za s e r d e c z n ą ,  d o m o w ą ,  

a s tow arzyszen ie  k tóre  dało wielkie o w o c e  w spekulac ji  , 
zas tosowywa się  i tu , jak do w szystk iego —  ale tu już  b ez ­

skutecznie .  F o rm y  s ą ,  ducha  nie ma. P rzypuśc iw szy  n a ­

wet , że pi lne  s ta ran ie  zaradzi m o ra ln em u  z ep su c iu  , jak ie  

te n  s tan  rzeczy w E u ro p ie  wyrodzić  m u s i , —  św ia t  który 

s tworzy cywilizacja t a ,  będzieli  św iatem  wedle  myśli B o ż e j , 

czy wedle  idei ludzkiej??

Nie — je s t  k re s  na  k tó rym  się zatrzymać p o t r z e b a ,  

by ludzkości  w s tado  w yrobn ików  bezm yślne  nie p rze ro b ić  -1 

Jeszcze  dziś  lud nasz n iezepsu ty ,  bo nie zmater ja l izow any ,  

śp iewający  p ieśń  sw oją  odw ieczną  , patrzący z r ad o śc ią  w 

s ł o n k o ,  t ro c h ę  leniwy, ale um ie jący  kochać  i p ł a k a ć ,  l e ­

pszy je s t  od równej mu klasy, w krajach  k tórych cywiliza­

cja nas wyprzedziła .

Aby się  o tern p r z e k o n a ć , dasyć  j e s t  wziąć n aw et  

tablice sys tem atyczne  i najściślej  o b ra ch o w a ć  s to su n e k  lu ­
dnośc i  i w y s tęp k ó w ,  lub co lepiej p rze jec h a ć  nasze  kraje  

u b o g ie ,  p o tem  pójść do  na jpos tępow ie j  u rz ąd z o n y ch ,  a p o ­

szukać  tam i tu s e r c a ,  m i ło s ie rd z ia ,  uczucia  b ra te rs tw a ,  

poezji n a reszc ie   zobaczymy gdzie więce j  ich będzie.

A po ow cach  p o z n a ją c ,  co osta tecznie  . da je  za r e ­

zultat zbyt w y łączne  zajirzątnienie  s ię  zdobywaniem, bogactw  

—  n a leża łoby  w porę  się  o b e j r z e ć , dokąd  kraj- -nasz pozo­

rem  d o s tę p u  prowadzim y.  W ięcej  s e rc a  a rpniej  a g ro n o ­

m i i , na B o g a ;  teo r je  Bastiata, Liszta, n ie  zastąpią ewangelji .  
Nikt mi nie zaprzeczy, źe n a rody  jak  indywidua  n ie  wszy­

stkie jed n a k ie  mają charak te ry ,  posłann ic twa i p rzeznacze­

n i e ,  że najfa łszywiejby p o c z y n a ł ,  k toby ludzi nie bacząc 

na ich u sposob ien ia  na je d n o  kopyto  chc ia ł  p r z e r a b ia ć , 

a w y s tęp n y m  by b y ł ,  zamierzający toż sam o  uczynić z n a ­

rodem .  Przecież  najpilniej nam naśladow ać tych , k tórych 

c h a r a k te r ,  losy i pos łan n ic tw o  cale cd naszych  są różne.  

Może w widokach  O patrznośc i  zachód ze sw ą cywilizacją 
m ate rja lna  je s t  p o trzebnym  j ir z e k ła d e m , i gra rolę p i ja n e ­

go Iloty...,-. za cóż my szaleć z n im  m a m y ?  za cóż ślad 

w ślad iść za nim ? J e s t  wiele  i u  n a s  do uczynienia  , ale 

na p i e r w s z  y m celu c h leba i d o b re g o  bytu k łaść  n ie  t rze ­

ba , bo ten cel  p i e r w s z y ,  s tan ie  się  w kró tce  j e d y n y m .

Mamjr jtiż przed  oczyma k r a j e , w k tó ry ch  pom im o 

kilku słów p ięknych  a s z u m n y c h ,  b a rw iący ch  każdą  czyn­

ność  —  wszystko  co się  czyni nie  z wyższym  celem  jakim, 

ale w w idokach  tylko m ateria lnych zdobyczy się  p rzed s ię ­

bierze . . . .  Cóż za tein ?" oto os ty g n icn ie  d u c h a . oto zamiast 
Bożej rozmaitości  ludów z k tó ry ch  każdy pow in ien  mieć 

sw oją  f izo g n o m ję , rolę  i cel  o d rę b n y ,  szczepi się k o sm o ­

polityzm ch łodny  i zobo ję tn ien ie  na na jw ażnie jsze  dla ludz­
kości z ad a n ia ,  a krzewu choroba  Bursy  i spekulacji .  Nic 

ma idei w y ższe j , s z lac h e tn e j ,  w zn ioś le jsze j ,  k tóraby w tych  

c iasnych  m ózgach a c iaśniejszych jeszcze  sercach  hand la rzy  

i speku lan tów  pom ieśc ić  się  m ogło .

Osta tn im  wyrazem  w ieku  sta je  się p ra k ty c z n o ś ć , co 

się  u d a ł o ,  co  p ra k ty c z n e ,  to d o b r e ,  co je s t  (p o  H eg ló w -



s k u )  j e s t  r o zu m n ie  i d o b r z e . . .  E  s e m p r e  b e n e .  Fakta  

stają s ię  k o n i e c z n e ,  a by le  jaka k o n i e c z n o ś ć  m o r a ln ą ,  s i ­

ła  ś w ię t ą ,  z d o b y c z  praw ną. Iść  d r o g ą  1 e g a  1 n ą a p r a  k t y — 

ć z n ą ,  o to  c e l  j e d y n y  c z ło w ie k a  p o s tę p o w e g o .

T e n  b łąd  u in n y c h  p rzeg n i ły ch  narodów, ani z a d z i ­

wia  ani s m u c i  —  j e s t  w n ich  skutkiem  c h o r o b l iw e g o  ich  

stanu  p r z y g o t o w a n e g o  w iek a m i —  ale s z c z e p ić  s o b ie  zarazę  

d o b r o w o l n i e ,  u p o r c z y w ie ,  o c h o tn ie ,  z z a p a ł e m ,  jak my  

dzisiaj c z y n i m y  —  to przynajmeiej n ie r o z u m n a  i n i e p o s t ę -  

p o w a .  K rzycze liśm y  dawniej  na n a ś la d o w n ic tw o  w  literatu­

r z e —  ale c z e m ż e  ono  b y ło ,  w s t o s u n k u  d o  t e g o  małpiar­

s tw a  na tak  potężną  skalę! T am to  in o g ło  za s o b ą  pociągnąć  

ty lko  z e p s u c ie  s m a k u , to u p a d ek  m o r a ln y  n ie  p o d ź w ig n io -  

n y ,  prze tw orzen ie  nas na i s to ty  b ez  c h a r a k te r u , bez zna­

cz e n ia .  Zyszcze  kraj na g o s p o d a r s tw ie  i p r z e m y ś l e , ale my 

dla tej odrobiny zarobku  w y r z e c z e m  s ię  s i e b i e ,  i za lat 

s to  nikt nas od ż y d ó w ,  i od  całej  rzeszy  handlarsk iej  k o ­

sm o p o l i tó w  n ie  p ozn a .

Możnaby m y ś l ić  i e  s i ę  za tym w łaśn ie  u g a n ia m y  c e ­
lem —  i n i e  p r a g n ie m  j e n o  t e g o . . . ,

*  W y s z ł o  już  trzy numera n o w e g o  dzienn ika  p o l i ty ­

c z n e g o  tsw it : N ic  j e sz c z e  o tym p iś m ie  p o w i e d z i e ć  nie

m ożna  , bo  w y d a w c a  na c z e le  p i e r w s z e g o  nu m eru  o ś w ia d ­

c z y ł  iz d o p ie r o  za kilka dni zn ak om ic i  pab h eyśc i  zagran i­

czni i z n a k o m ito śc i  l i terackie p isa ć  d o  Św itu  z a c z n ę .  Za- 

p o w i e d z e n i e  to by łoby  j e s z c z e  w ięce j  przem aw iające  , gdyby  

w y m ie n i ł  b y ł  im iona tych z n a k o m i t o ś c i . które udzia ł  w tein 

p i ś m ie  w ziąść  mają. W  f e l e to n ie  d ru k o w a ć  p o c z ę to  p o ­

w i e ś ć  : O dw et , która je s t  i s to tn y m  ś w ite m  w śród  ja s n e g o  

od  d a w n a  dnia w polskiej  htpraturze / 'o d  rubryką : ko­

re spon den cja  w ła sn a  t. j. k o r e s p o n d e n c ja  z r e d a k c y i ,  u m i e ­

sz c z a  w ia d o m o śc i  pozbierane le c z  n ie  t ł u m a c z o n e ,  l ecz  o -  
rygina ln ie  nap isane .

—  2’ —

*  S ły s z y m y  o n o w y m  d z ien n ik u  h u m o r y s ty c z n y m  z i l -  

lu s t r a c ja m i , który p o d  ty tu łe m  : Z w ie rc ia d ło  c o  tydz ień  od  

N o w e g o  R ok u  w y c h o d z ić  m a w e  L w o w ie .

*  J e d e n  z z a m o ż n y c h  obyw ateli  p o zn a ń sk ich  z a m ie ­

rza zrobić k o m p le t n e  w yd an ie  d z ie ł  Juliusza  S ło w a c k ie g o .  

W  tym ce lu  zam yśla  p raw o  w y d aw n ic tw a  nabyć  od  k re ­

w n y c h  z m a r łe g o .  R ed a k cy a  ch ę tn ie  ofiaruje s w o je  p o ś r e ­

d n ic tw o  sz a n o w n e j  rod zin ie  p o e ty  p rzebyw ającej  po w ięk sz e j  
c z ę ś c i  w  Galicyi.

Przyjechali do d. 1 października do Lw ow a.

PP. Kar. Muller. Ludw . O rzech ow icz  z Ł opatyna. Jan G ęsio ro w -  

ski z P rzem yśla . W ład . B renn er z G rod ow ic . X aw . P e tro w icz  z W o ło s t -  

kow a Ign. A n d ru szew sk i z P orzye. Stan. B iesiad eck i. F e lix  S trze leck i  

z Iw on icza  L eon  B o ro w sk i z K row icy. P a w eł lllinka z R zeszow a . W ł. 

M niszek  z S taw isk . Ign. P aszkudzki z Ż ęd ow ic . Jdz. Ferro Stan. By­

k ow sk i z K rakowa. L eon  B ob ow sk i z C ykow a. L eon  C zerk ies z W iednia. 

Józ. Ancutta z S uchrow a. W ład. G łow acki z Ż ółkw i. Maur. T o ro siew icz  
z O strow a. Kamil M ilbacher z C zern iow ic.

PP. Jan T o ro siew icz  z P o ltw i. L eon  hr. O stroróg  z T arnopola. 

Józ. W itoslaw sk i z N ow o sio ła . A lojzy W is ło c k i z K rystynopola. A ugust 

L b eu t Z W m ogrodu. W łod . lir. B aw orow sk i z Z łoczow a . Ign. S ta r z e w -  

ski z C lilebo io. S an en . k s. R ad ziw iłł z W iednia . Hen. W iszn iew sk i 

z Dobrzan Jak. B rett z D em b icy. Marc. N ow ick i. Franc. Sm olk a z S try­

ja. jęd  N iem eu to w sk i z C zołhan. Marc. K rynicki z Krynicy. T eod . G li-  

xelli z Glinian Ludw. S krzyń sk i z N ozd rzca . Kai O chocki z K rakow a. 

T eofil Jan u szew sk i z Cbinia. Kar. i  Gust. L ipiński z U rlow a. P io tr  M ul­
ler z S o k o łó w k i.

W yjechali do d. I października ze Lw ow a

PI*. Józ. D rew ieck i do R em anotoa. Adam br. K om am i,-ki do K o -  

notop Ign S ie liń sk i d o  B u sk a. Tom  R icc i d o  S okala  W al. Jaw orski 

do Typma Rob. R un ge d o  M oczarad. H en. D om aradzki do  K ornafow ic- 

Józ. br. S tad n ick i do  R zeszow a. Z ygm . P iw ocki d o  T arn op ola .

PP . A lex . W alew sk i do  W. K łodua. Józ. M anasterski d o  B atia -

tycz  Józ . C iep an ow sk i do  C hliw czan . Franc. Parzelsk i do  Ż ółkw i Rud

Anr Ul - b : g ; 7 " Ci" S k id °  D° br0Sina' S la "' M alczew sk i d o ' Staja' 
1 t  1 a ń Tarn°P ° la - Jan Ż urakow ski do Zadarnowa W o r ’ 
Jan kow sk i do  R ossoch . W ład . G łow ack i d o  Krakowa L eon  S t' ,
* .  i w u .  0 b M  A, „  „  4  ■
Jan kow sk i do W od nik . “ eu iysia . Lud.

Kurs telegrafow any z W iednia I. października.
A ugsb u rg za 1 0 0  złr. 
Ham burg za 1 0 0  tal. bran co  
L ondyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za 3 0 0  lirów  
Paryż za 3 0 0  franków  
A gio  duk. c e s . .

J75/s
10.11

10 3 %
122%

8%

P ożyczk a  5%
A kcye banku . . . .  
Kolej p ó łn ocn a
Obi. ind ..................................
Now a pożyczka z loteryą  
P ożyczk a  narod ow a

8 1 %
1 0 6 0
2S 9S

71%
1 0 3 %

82 %

Dzisiejszy kurs lwowski. I Gotówką I towarem

Dukat h o len d ersk i . " ~ ~ ~ “
Dukat c e s a r s k i .........................................
P ó lim p erya ł zł. r o s y j s k i .........................................
Rubel p a p i e r o w y ...........................
R ubel sreb rn y  rossyjsk i
Talar p r u s k i ..................................
P o lsk i kurant i p ięc iozło tów k a
G alicyjsk ie listy  zastaw ne za 1 0 0  zł. bez kuponu
L alicyjsk ie o b lig a c y e  in d em izacyjn e bez kuponu
5 proc. pozyczka narodowa
S reb ro  .

DNIA 2 6 .  W RZEŚNIA.
Na d zis ie jszym  largu p ła c o n o :

1 złr . | kr. |  zfr. |k r
•ł ii 1 151
i 52 1 5 5
8 23 8 28

— —- — __
1 37 1 .38
1 31 1 3 5
1 tt t 12

80 15 81 15
72 30 73
8 1 , — 8 2 , —
- I - 1

K orzec p sz en icy  ozim ej  
Żvta

h Jęczm ien ia  
,, Owsa -
»  G rochu -
t, H reczki -
„ Ziem niaków  
S a g  drzew a b u k ow ego  

„  S o sn o w e g o  -  _
C eplnar siana ^

m s ło m y  -
G arniec 5 0  sto p n io w ej ok ow ity  bez op ła ty

p o d o

złr. | kr z łr  | kr.

- 10 — 11 -
- 6 6 6 5 6  

5 3 0- 1 1 8
- 5 — 3 ; 18
- — — —  j ___

- 3 18 5 6 1
- 2 6 2 3 0
- 12 5 0 ___ i ____

- 10 15
- — — —  :5 2

—

1 0 —  j 1 8

Trzeci spis dzieł
(Nr. 1 1 6 . )  do na >ycia w księgarni ( - — 3*)

H. W. K a l l e n b a c h a
" c  L w o w ie .

Baliński ,'licli. Studja historyczne.  Z 5  rycinami litogr  
W iln o  18 5 6 , .  4  z łr . 3 0  k r.

Barcm ski A .  P opu larn y  wykład  p o c z ą tk ó w  arytmelyki.
W yd an ie  d ru g ie .  W a rsza w a  1 8 5 6 .  * 1 złr, 2 0  kr.

B o d z a n t o w i c z  K .  S .  Rodzina K onfederatów .  Obrazek
I . :  Pan Starosta  W areck i  (Pułaski). L w ó w  1 8 5 6

D zierzkow ski J. Skarb iec .  Szk ic  fantastyczny L w ó w  
1 8 5 6 .  3 0  kr
K r ó l  dziadów . P o w ie ś ć  w 2  to m a ch .  L w ó w  1 8 5 6 .

U  .  z .  2  Z,r- 3 0  kr-H alotechm ka czylt sztuka zachow ania  p ię k n o śc i .  Zebra 
na i u ło ż o n a  przez Autora W s p o m n i e ń  z p odróży  po
D a n i i ,  N o r w e g i i  e t c  W arszawa 1 8 5 6 .  1 złr. 5 6  kr.

Kłopoty starego  Koncndanta Obrazki n aszyc h  cza  
s ó w .  O pow iadanie .  3  tomy. W ilno  1 8 5 6 .  5  złr. 2 0  kr.

K orzeniow ski J W d o w ie c .  P o w ie ś ć  w 2  tom ach  
W i l n o  1 8 3 6 .  4  d r  j o  kl4

K raszew sk i J. J. Dwa św iaty ,  p o w ie ś ć .  4  tomv. Wil
n o  -1 8 5 6  5  złr. 5 4  kr.

—  J e r m o ła .  (Jbrazki wipjskie.  W arszaw a 1 8 5 7 .  2  złr. 8  kr
—  P is m a .  W y d a n ie  n o w e  u sk u te c z n io n e  pod o k iem  

A utora  , p o p ra w io n e  i p o m n o ż o n e .  Z rycinami H. 
P il la teg o .  P od  w ło s k ie m  n i e b e m ,  w 4 c e .  W arszaw a  

i 8 5 7 - 4 8  kr.

J t  n r  «  i c  a .  rj 2̂  n r .

K ulschera T 0 w-apnaeh h idraulicznych i o c y m e n ta c h .  
I rz e ło z y ł  b. K ra w czy k iew icz .  L w ó w  1 8 5 6 .  1 2  kr.

Liihieniecki Jul. Pasieka  w  ulach Dzierżona. Z ryci-  
nami. L w ó w  4 8 5 6  i  , j r

Lipnicki X. A. Ż ycie  Ś w .  J a d w ig i ,  m a łżon ki  Henryka  
B r o d a te g o ,  u w ażan e  z p ięc iu  s ta n o w isk  ch r z e ś c i ja ń ­
skiej  n iew iasty  t. j . D z iew icy ,  żony, matki , pani d o ­
mu i w d ow y.  W iln o  1 8 5 6 .  2  złr. 8  kr.

—  K siążeczka  do  n ab o żeń stw a  św . Jadw ig i .  N o w o  w y ­
dana i przejrzana, W iln o  1 8 5 6 .  2 8  kr.

N iew iarow ski Al. Ż ycie  na żart. szk ic  w 5  tom ach  
_ W arszaw a 1 8 5 6 .  3  z/ r 2 0  kr

O pielęgnowaniu k w iatów . P rzem y śl  1 8 5 6 .  5 0  kr

1'adalica Tad. O pow iadania  i krajobrazy. S z k ic e  z w e  
d rów ek  po Ukrainie.  2  tom y. W iln o  1 8 5 6 .  5  złr. 5 6  kr.

Posiedzenia  w iejsk ie  w  IV. n iedz ie lach  w yd a ł  February  
Luty. W iln o  1 8 5 6 . 3 4  kr.

ow iesc i  z s tarego  i n o w e g o  T e s ta m e n tu  w e d łu g  W ul  
ty t łum aczen ia  W ujka z pytaniami d o  k a ż d e j  p o w ie ś c i ,  
s lo s o w n e m i  naukam i i zdaniami biblijnerni. 2  C zęśc i .  
W arszaw a  1 8 5 6 .  2  z ł r .  8  kr.

. rzewoduik dla Dam i kawalerów, o b e jm u jący  n a j p e w n i e j  
sz e  i a n ie sz k o d z ą c e  sp o s o b y  zachow ania  wad n a t u ­
ry bez n a d w e r ę ż e n ia  z d r o w ia ,  sz tu k ę  ubierania s i ę  
przyzw oic ie  i s p o s ó b  podobania  się .  W arszaw a 1 8 5 6 .

1 złr. 4  kr
S e i  n a t o w s k i  K s .  M a i .  W ykład  l istów św .  A p o s t o ła  

Pawła do T y m o t e u s z a ,  do  T y t u s a ,  do  F i l e m o n a  i do  
Ż y d ó w ,  jako  dalszy  cią^ w yk ład u  p ism a ś w ię t e g o  no*  
w e g o  zakonu. K rak ów  1 8 5 6 .  ‘ 2  złr.

D i e  in  s a m m t l i c l i e n  k .  k .  ó s t e r r e i c l u s c l i e n  S t a a t e n  r i i h m l i c h s t  b e k a n n t e

v / englisdie Falent ■ Gicht - Leinwand
K L - ..... -

g e g e n  je d m o g l ic h  g ich t isch  - rh eu m a tis ch e  L e id en  nnd ais e r s te s  >.».! <=' 1 ( d  •• .• • . 1 . .
u . ó i i i - h i i f  U . .  11 1(i Slcb ers te s  Praservat ivm itte  g e g e n  K r a n i n f .

I l u s s  B i u s t  -  I t Tii-Li. .  ’ K o l, , ł V Ł h » A » h n .  nnd G e s i c h t s s c h i n e r z e n ,  O h r e n b r a u s e n  ,  A u g e n -
’ ’ M un 1‘e u z s c h m e r z e n  ( f l e x e i i s c h u s s ) , mit  s i c h e r e m  E rfo lg  a n z u w e n d e n .

I’aquete  mit G ebrau cltsan w eisu n g  a 4 fl. c. m.

E in z ig  und alle in  zu haben :

in K o lo m ea  in d er  H an d lun g  d e s  Th. Zacbar ias iew icz
et Comp.

in Jassy  » « J. L e w a n d o w s k i ,  g r o s e s
G asse .

in B u k a resl  « « Carl R o t h , franzosische

In  Lemberg bei Carl Ferdinand Milde K a u f-  
m ann am R in g p la tze  N o  1 6 2 .

In K ra k a u  in d en  Galanterie  - und S c h n i t tw a a r e n h a n -  
d lu n g  d e s  Herrn Theofil  Seyfert .

m  E s c h w i g  Jer  Ga,a" ter ie , land lu n g  d e s  Herrn Er.

W Sni,1, " | i er  Ap„otj)pke z um g o ld .  E lep h a n ten  am  
o p i t t e l b e r g , S t i f tg a s s e  1 0 0 .

jn P ra g  in d en  E in h o rn a p o th ek e

J "  Z l° n o w  in dpr H an d lun g  d e s  H. A ndreas Gottwald.

in C zern o w itz  
in S u rczo w a  
in B e lg ra d

Gasse.
Th. Zachar ias iew icz .  
Ephr. Haldner.
E nastar  Nakits .

(Nr. 1 1 2 ,  3 - 3 . )

S i k o r s k i  J. Źiem ian in  czyli  ła tw y  s p o s ó b  p o w ięk sze n ia  
d o c h o d ó w  za p o m o c ą  w ie j sk ie g o  g o sp o d a r s tw a .  W i-  
ln 0  1 8 3 6  4  zf r. 3 0  kr.

Syrokom la Wład. Janko Cmentarnik .  Gawęda ludowa.  
W iln o  1 8 5 6 .  1 * złr. 4 8  kr,

Szajnocha  K. Jadwiga i J a g ie ł ło .  1 3 7 4  — 1 4 1 3 .  O- 
p o w ia d a m e  h is toryczn e  tom III. L w ó w  1 8 5 6 .  3  złr.

Tajniki przyrodzenia  czyli w y ja śn ien ie  co d z ie n n y c h  zjawisk  
natury w form ie  zapytań 1 o d p o w ie d z i  podane,  dzie ło  
w język u  ang ie lsk im  przez Dr. B rew er  p r ze ło żo n e  
przez S .  P is u le w s k ie g o  W arszaw a 1 8 5 6 .  2  złr. 4 0  kr.

Tripplin Dr. T. Maskarada w  ob ło k a ch  czyli  podróż  
nadpow ietrzn.i  nad m o rze  p ó łn o c n e .  2  ,‘nmv. W ilno  
1 8 5 6 .  5  złr 2 0  kr.

Ventura de Kauiica Kś. N iew ia s ty  . w a i ; l iczne.  
H om ilie  p r z e ło ż y ł  Ks. Z ygm . Golian. 4  P o szy ty  Kra­
ków  1 8 5 6 .  2  zfr.

Wielogłowiski W al. Dom  mojej babki. P o w ie ś ć .  Kra 
k ów  1 8 5 6 .  3  złr.

—  Ż yw ot  N ajśw iętszej  P ann y  Matki Zbaw ic ie la .  Kraków  
1 8 5 6 .  3 6  kr.

W'nukowski X. W. Zbiór m odlitw  o d p u sto w y c h  z d r -  
daniem  d z ie w ię ć d z ie s ię c iu  jednej  litanii. W iln o  1 8 5 6 .

2  złr. 2 4  kr.

Z achariasiew icz J. Sierota  w ie lk ie g o  świata .  P o w i e ś ć  
w 2  tom ach .  L w ó w  1 8 5 6 ,  2  złr. 3 0  kr.

Zwierciadło Asniodeusza czyli galerya i l lusłrowana  
dz iw a ctw  i ś m ie s z n o ś c i  ludzkich.
Album z 4 8  rycin z ło ż o n e .  W arszaw a 1 8 5 6  4  złr, 1 6  kr.

Przy placu D ykasterya lnym  pod g o d łe m  
Paryżanki juz  n a d e sz ły  :

S T R O J E  D E R  D A M
w ie d e ń s k ie  i za g r a n ic z n e ,  m ia n o w ic ie  w n ajw ytw orn iejszym  

t e g o c z e s n y m  g u ś c i e :  płaszcze , zarzutki, mantyle  
kapelusze , stroje różnego rodzaju na g ło w ę ,  
lisfty tudzież  dla d z iec i  s u k ie n k i ,  k a fta n ik i ,  kamaszki,  

t r z e w ic z k i ,  czyp ecz k i  i kapuze  z na jp iękniejszej  w łóczk i  i 

w e łn y ,  w rozm aitych  k olorach  z na jp ierw szych  fabryk k r a ­

jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h ,  które w ty m ż e  sk le p ie  po n a jm ier -  

niejszveh  cen a ch  nabyć  m ożna. (N r . 1 1 8 .  1 — 3 . )

Litografia do wydzierżawienia.
Bliższa w ia d o m o ś ć  w  Księgarni 

P. K ajetan a  J a b ło ń sk ieg o .
fNr H O .  4 — 6 )

W drukarni zakładu narodowego im. OssolinsKicti.


